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„Dzisiejsza młodzież”. Jak to łatwo kogoś zaszufladkować! Czerwienieje, bulgocze, wrze moje `zbuntowane` serce. „Dzisiejsza młodzież nie potrafi się zachowywać, nie mają za grosz szacunku dla ludzi starszych”. Do każdej mojej `zbuntowanej` komórki ciała zamiast tlenu i pokarmu dostarczana jest złość, oburzenie. 

„Starsze kobiety? Chyba babcie. Ciągle słuchają modlitewnych stacji, rozpychają się                    w autobusie, zwykłym spojrzeniem na twój strój potrafią zrównać z ziemią”. Jak to łatwo ulec stereotypom! A gdyby ktoś tak scharakteryzował twoją babcię, tylko na podstawie tych kilkunastu zmarszczek na czole? Tylko na podstawie tej grubej maski, którą musi nosić z racji wieku. 


Ale na szczęście coraz mniej jest takich poglądów. Zaczynamy rozumieć, że dewotka nie koniecznie musi być stara, a młodzież szalona. Zaczynamy zdawać sobie sprawę, że czynnikiem kształtującym osobowość wcale nie musi być wiek.

Człowiek ma ogromną potrzebę naśladowania, zapewne ten zwyczaj przejął od małpy. Małpujemy dosłownie wszystko! Nawet sławna postawa” bycie sobą” powstała w głowie kogoś innego. Żadna instytucja nie mogłaby istnieć, gdyby nie ludzka chęć upodobniania się do siebie. Upodobniania się do siebie i chęć bycia lepszym niż mój przyjaciel, który stanie się zaraz moim głównym rywalem w drodze do bycia najlepszym. A ta długa podróż zaczyna się już zaraz po narodzeniu i trwa do końca życia. 

Cały czas dążymy do doskonałości. Potrafimy poświęcić wszystkie najcenniejsze uczucia, potrafimy wyzbyć się wszelkich skrupułów, byleby przełożony spojrzał na nas z większą przychylnością. I gdy jesteśmy już na szczycie, skąd wszystko widać lepiej, tylko nieliczni dostrzegają sznurki u swoich kończyn, a jeszcze mniej osób potrafi, chce, te sznurki od siebie odciąć i odejść od marionetkarza, który przez tyle czasu miał go  w garści. 

Czasem nie zdajemy sobie z tego sprawy, ale całe nasz życie to gra. Człowiek rodzi się aktorem i aktorem umiera. Całe nasze życie zależy od jednej osoby. Od reżysera. Wszystko zależy od tego, czy potrafimy w porę zmienić spektakl. Przejść do innego teatru. Bo całkowicie przestać grać nie można, nie da się. Granie wciąż tej samej roli społeczeństwu nie odpowiada; „wieczne dziecko, stary malutki”. I nikt nie ma odwagi obarczyć winą reżysera. Winny zawsze pozostaje aktor… To on jest świadkiem reakcji publiczności, to jego ręce będą ściskane przez przyjaciół, to na jego policzek zostanie wymierzona kara od niezadowolonego widza jego życia. Reżyser zostanie z boku. Albo będzie cię wspierał, pomagał, albo odejdzie. Jak robi zresztą większość reżyserów po nieudanym spektaklu. 


Nie, dość! Teatr-życie? To chyba niezbyt trafne porównanie. Teatr dla mnie jest jak bajka, jak inny świat. A życie? Życiem żyję na co dzień. Nie jest ono dla mnie ani czymś nad wyraz pięknym, ani nim nie pogardzam. Staram cieszyć się tym jak jest, każdy dzień traktować jak nowe wyzwanie i kolejny rozdział. Kolejny rozdział opowieści, którą staram się urozmaicić. Żeby nie stała się nudna. Żeby każdy rozdział był inny. 

Teatr życiem? Mi teatr zawsze kojarzył się, i kojarzyć będzie z wielką tajemnicą. Jeszcze nigdy nie byłam dwa razy w tym samym teatrze. Przed otwarciem drzwi, które prowadzą na salę zawsze biorę głęboki oddech. Dotychczasowe życie zostaje przed drzwiami, a ja czysta, nowa wchodzę do innego świata. Głowa musi być pusta, by całym sobą chłonąć sztukę. By jak najlepiej zrozumieć aktora, reżysera, scenografa… Byśmy przez chwilę mogli pobyć ze sobą sam na sam. Pośród tych wszystkich ludzi czuje się najważniejsza. Aktor mówi tylko do mnie, reżyser napisał sztukę pod moje życie, wszystkie rekwizyty są w moim guście. I tak po każdym wyjściu z teatru na chwilę zmienia się mój świat. Aż do następnego razu…

Teatr kojarzy mi się z czymś eleganckim, odświętnym. Tam nie można wejść tak                 z biegu. Każde słowo wypowiedziane do portiera, każdy gest świadczy o mojej kulturze. Biała bluzka, czarna spódnica… To nie jest przeżytek. Aktor nim wejdzie na scenę długo pracuje nad swoim wizerunkiem. W teatrze nie tylko aktor gra dla mnie, ale i ja dla aktora. Każdy ruch, każda mina, każdy gest…

Aktor, schizofrenia. Dla mnie te słowa są nie rozerwalne. Aktorstwo to nie praca, to najpiękniejsza z możliwych chorób. Co sztuka, to jesteś inną osobą. A jednak pozostajesz sobą. 
A człowiek? Coraz częściej dzieje się tak, że całe życie udajemy „siebie”, choć tak naprawdę cały czas jesteśmy kimś innym.

